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Coraz powracające w publi­
cystyce zagadnienia Stronnic­
twa Ludowego wymagają wy­
jaśnienia wszystkich składni­
ków atmosfery przezeń wytwa­
rzanej.

W artykule poniższym zaj- 
miemy się określeniem tej atmo­
sfery i kategorii myślenia 
Stronnictwa Ludowego.

Jednym z dogmatów Str. Lud. 
jest tzw. krzywda chłopska, 
czyli niski poziom bytowania 
chłopa oraz szczupłość praw fa­
ktycznych, przysługujących 
chłopom w decydowaniu o lo­
sach państwa. To też S. L. dą­
ży do per fas et nefas do pry­
matu klasy chłopskiej w Polsce.

Zgadzamy się, że wieśniacy 
reprezentują w Polsce świat ol­
brzymich potrzeb, niezaspokojo­
nych i jakże dalekich od pełne­
go zaspokojenia, ale świat po­
trzeb i świat realizacji, świat 
środków, przemyśleń programo­
wych — to są dwa różne świa­
ty.

Przecież gdyby się zebrał mi­
lion chłopów i twierdził, że czar­
ne jest białym, że dorobek Wi­
tosa i Korfantego jest więk­
szy od dorobku Piłsudskiego, 
nikt państwowo - myślący tego 
nie wysłucha. Gdyby 2 miliony 
przeciętnej masy chłopów chcia- 
ło dowodzić niecelowości budo­
wy Gdyni, a 200 ekonomistów 
i inżynierów uzasadniało ko­
nieczność budowy — przeszli- 
byśmy do porządku dziennego 
nad wołaniem 2 miln. chłopów. 
Nie ma rady — pluralizm ośrod­
ków wykształconych obowiązu­
je w interesach skomplikowa­
nych, ogólnych.

Nie jesteśmy zwolennikami 

arystokratyzmu stanowego, czy­
li poglądów np. Stronnictwa 
Zachowawczego na pluralizm 
polityczny, który sprowadza się 
do tego, by w życiu państwo­
wym i społecznym stosować 
klucz ciężaru gatunkowego 
warstw społecznych według ich 
zamożności, pochodzenia i za­
kresu reprezentowanych intere­
sów. Ale przecież obowiązuje 
pluralizm oświaty, kultury, fun­
kcji społecznej, wiedzy, wyro­
bienia obywatelskiego i społecz­
nego, wreszcie wyczucia intere­
su państwowego.

Nie chcemy operować zda­
niami, coby było, gdyby było, 
wolimy oceniać istniejące fakty 
i stan rzeczy. Gdyby chłop o- 
trzymał wykształcenie, i fizycz­
nie i psychicznie był wyprowa­
dzony poza horyzont wsi, wte­
dy dopiero wzrósłby jego ciężar 
gatunkowy w decyzji o środ­
kach jego bytu i bytu całego 
państwa.

Aby rozwiać legendę ludow­
ców o tym, że tylko wieś posia­
da palące zagadnienia i że sta­
nowi ona jedyny w swoim ro­
dzaju ośrodek trosk i potrzeb, 
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pozwolimy sobie przytoczyć sza­
cunek składu społecznego lud­
ności w Polsce, w którym u- 
względniono razem zawodowo- 
czynnych i zawodowo-biernych. 
Odnosi się on do r. 1935, a 
opracowany został przez Insty­
tut Badania Koniunktur i Cen. 
Zestawienie to obala uporczy­

Zestawienie składu społecznego ludności Polski:

Miasta i osady:
a) warstwa posiadająca
b) pracownicy umysłowi
c) funkcjonariusze
d) rzemiosło
e) drobne kupiectwo

f) robotnicy w miastach 

18.070.000

W i e ś :
a) ziemianie 170.000
b) rolnicy od 5 —-50 ha 6.100.000

n n 2-- 5 ha 5.500.000
n n 0-- 2 ha 6.300.000

robotnicy rolni i bezrolnic)

wie przeprowadzany podział 
ludności na wiejską — nędzną, 
a miejską, — opływającą w do­
statek. Zestawienie to obala teo­
rię ludowców, którzy chcieliby 
podział klasowy przeprowadzać 
na podstawie przynależności do 
wsi lub miasta.

Oto przyjrzyjmy się cyfrom:

680.000
1.450.000
1.000.000
2.100.000
1.600.000 6.830.000

5.100.000 = 11.930.000

3.600.000 = 21.670.000 

Ogółem 33.600.000
3 miln. 600 tys. robotników 

rolnych i bezrolnych (z rodzi­
nami), 6 miln. 300 tys. „robot­
ników” osiadłych na gospodar­
stwach od 0 do 5 ha (licząc z 
rodzinami), którzy naturalnie 
nie są rolnikami, gdyż tylko 
5,7% gruntów użytkują rolni­
czo, a są raczej właścicielami 
parceli, zajmującymi się zawo­
dem nierolniczym, — to wszyst­
ko ma swoją wymowę, ale prze­
cież ma swoją wymowę i 5 miln. 
100 tys. robotników w miastach, 
2 miln. 100 tys. rzemieślników, 
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1 miln. 450 tys. pracowników 
umysłowych, 1 mil. 600 tys. 
drobnych kupców, w której to 
liczbie przeważa bardzo drobne 
kupiectwo, niemal straganiar- 
skie.

Jak widzimy, w mieście też 
istnieją problemy socjalne i po­
trzeby.

Ale nie o to nam chodzi tutaj, 
a raczej o uzasadnienie roli 
aktualnej miasta w kształtowa­
niu się typu życia, typu myśle­
nia, w przewadze ciężaru ga­
tunkowego ludności miejskiej 
nad wiejską. Już cyfry analfa­
betyzmu, pochodzące z r. 1931 
(spis ludności) wykazują, że 
wieś posiada zupełnych analfa­
betów 27,6%, podczas gdy mia­
sto 12,2%. A cóż dopiero gdy ze­
stawimy ze sobą wyrobienie po­
lityczne, organizacyjne, poziom 
kultury, i całą sumę wartości 
intelektualnych miasta i jego 
ludności bez różnicy warstw, z 
tymi samymi czynnikami na 
wsi.

Podczas gdy dotknięta struk­
turalnym kryzysem wieś sza­
moce się bezsilnie w trudnej sy­
tuacji, nie mogąc ze względów 
kulturalnych, oświatowych, or­
ganizacyjnych a więc i politycz­
nych poprawić swego bytu, je­
szcze bardziej spychana jest 
poniżej poziomu przez różnych 
macherów, chłopomanów, schle- 
biaczy, żerujących i szukają­
cych odskoczni karierowiczów 
politycznych, różnych miej­
skich „roztropków”, przybiera- 
j ących chłopskie pseudonimy. 
W myśl hasła „im gorzej tym 
lepiej” na chłopskiej niedoli 
szczepi się bakcyl rewolucji in­
nego chowu, niż wiejski.

Jak na zmowę wszystkie o- 
środki reakcji gospodarczej i 
społecznej patronują duchowo 
dywersji menerów Stronnictwa 
Ludowego.

Tam się umiejscawia Alka­
zar, ostatnią opokę zgubnego 
warcholstwa, swawoli, libera­
lizmu. Klasowi przeciwnicy — 
Lewiatan i ziemiaństwo z zado­
woleniem podkreślają każdy 
rzekomy i pozorny wzrost wpły­
wów „wodzów” Stronnictwa 
Ludowego.

Miast prostować ścieżki dla 
nowej organizacji wsi, no­
wej myśli społecznej, nowej te­
chniki uprawy roli, apoteozuje 
się wszystkie braki, gloryfiku­
je się wszystkie wady, schlebia 
się najgorszym instynktom, 
izolując wieś od zbawczych no­
wych prądów socjalnych, poli­
tycznych, gospodarczych, orga­
nizacyjnych, które jak wszyst­
kie nowe prądy początek biorą 
w mieście, w siedzibie ruchów 
umysłowych. I jeżeli szuka się 
zastosowania najtrafniejszego 

słów Naczelnego Wodza, wypo­
wiedzianych niedawno „Należy 
jednak umieć odróżniać powie­
trze zatęchłych zaułków, od po­
wietrza szerokich i dalekich ho­
ryzontów” — to właśnie mają 
one tu najpełniejsze zastosowa­
nie.

„Szerokie i dalekie horyzon­
ty” musnęły już w Poisce mia­
sto. Rodzi się i rozrasta soli­
daryzm społeczny, obala się mit 
klasowości, rozwija się przeko­
nanie o potrzebie większego ze­
spolenia interesów indywidual­
nych z interesami społeczeń­
stwa i państwa. W mieście już 
liczy się na zespoły, na organi­
zacje, na pewne całości orga­
niczne, podczas gdy wodzowie 
ludowców pańszczyźnianym 
zwyczajem liczą na dymy.

Te nowe prądy miejskie, nie- 
zasklepione w klasowości „miej­
skiej” nie tworzą nakształt lu­
dowego „agraryzmu” teorii ja­
kiegoś „urbanizmu” w znacze­
niu społeczno - gospodarczym i 
pełne są altruistycznej troski 
państwowo - narodowej o roz­
wiązanie spraw wszystkich sta­
nów i zawodów, a przede 
wszystkim jednak wsi.

Gdy zaś ludowcy, mówią o 
uprzemysłowieniu — to tylko 
z punktu widzenia wędrówki z 
wsi do miasta, gdy mówią o kul­
turze to tylko chłopskiej, o ko­
munikacji — tylko drogach bi­
tych i tak konsekwentnie o naj­
bliższych stanowych interesach. 
Egoizm ten, zrozumiały u war­
stwy słabej i biednej, nie licuje 
jednak z przypisywaniem sobie 
jedynej roli i największego zna­
czenia w państwie. Największe­
mu znaczeniu winień przecież 
towarzyszyć wszechobej muj ący 
program dla całego kraju.

Na szczęście wpływy Stron­
nictwa Ludowego stale maleją i 
wieś w najszerszych swych 
warstwach odsuwa się od nie­
rozumnego i zgubnego negaty- 
wizmu „wodzów” S. L., którzy 
sami wykańczają się swą po­
stawą.

Oto skutki działalności poli­
tycznej Stronnictwa Ludowego, 
jego odmian i przybudówek. Ani
P. P. S. ani nawet Stronnictwo 
Narodowe nie odważyłyby się 
na tak oczywisty bojkot intere­
sów państwowych i racji stanu, 
jak to czynią w wielu swych po­
sunięciach menerzy Stronnic­
twa Ludowego, wyniszczając 
morale reszty swych zwolenni­
ków.

W innym miejscu przedruko­
wujemy tu artykuł „Nowego 
Kuriera” poznańskiego o Wito­
sie i amnestii, który wystarcza­
jąco wymownie świadczy i o dy­
wersyjnym stanowisku S. L. w 
stosunku do polityki zagranicz­

nej i o cichych przyjaciołach
S. L. z innej strony barykady 
światopoglądowej.

Tu zwrócimy uwagę na inny 
szczegół — charakteryzuj ący 
zupełne wypranie wodzów S. L. 
ze wszelkich skrupułów pań­
stwowych. Szczegół ten jest 
właściwie tylko trafną charak­
terystyką morale państwowego 
menerów Stronnictwa, starczy 
za określenie ogólnej atmosfe­
ry.

Oto w „Zwrocie” z dn. 29.1. 
br. czytamy „rezolucję Koła Lu­
dowego w Chicago”. Koło to wy­
stępuje jako Koło Stronnictwa 
Ludowego (?). Rezolucja ta, 
zamówiona niewątpliwie na 
ostatni zjazd Rady Naczelnej
S. L., została nadesłana na ręce 
prezesa Rady. Nawet nie skon­
fiskowane miejsca tchną jado­
witą perfidią:

„Zaręczamy, że myśl polityczna 
Polonii Amerykańskiej, choć bałamu­
cona i inkryminowana sanacyjnymi 
naleciałościami — to przecie zawsze 
z jednakowym patriotyzmem utrzy­
mywała i utrzymuje, — że Pol­
ska powstała jedynie 
ofiarnością, bohater­
stwem i patriotyzmem 
swego ludu, oraz twór­
czą pracą Paderew­
skich, Witosów, Halle­
rów, Dmowskich, Sien­
kiewiczów, Sikorskich, 
Korfantych i innych 
nieśmiertelnych, a za­
służonych w narodzie 
mężów — nie zaś wolą 
jednej legendy.

Praca obywatelska, patriotyczna, 
uświadamiająca tanich na wychodź- 
twie ludzi jak Smulskich, Żychliń- 
skich, Szwajkartów, Osadów, Schrei- 
berów, Naumanów, Fronczaków, Sta­
rzyńskich, Rostenkowskich, Piotrkow­
skich, jak księży i biskupa Rhodego, 
Syskich, Grudzińskich, Wojtalewi- 
czów, Pitasów, Gronkowskich, Celi- 
chowskich, Icków, Wierzchowskich, 
Zapałów, świerczków, Langfortów, 
Feldheimów, Bójnowskich, Pyterków, 
— ona utwierdzała na zawsze spo­
łeczności polsko - amerykańskiej prze­
konanie, że Polska jako państwo jest 
dziedzictwem nade wszystko chłopa 
polskiego i całego narodu, a nie kliki 
terrorem moralnym i innym rządzą­
cej. Tego przekonania nie zmieni u 
nas nic, najzajadlejsza nawet propa­
ganda.

Obserwowaliśmy pilnie przebieg 
uroczystości 20-lecia Polski Odrodzo­
nej i z rozgoryczeniem stwierdziliś­
my, że nie mówiło się o krwi ofiar­
nej przelanej przez chłopa polskiego, 
o piersi bohaterskiej tego chłopa, 
który męczeńskimi trupami wyty­
czał granice Ojczyźnie swojej; nie 
mówiło się o pracy historycznej chło­
pa polskiego i stąd nawet na wy- 
chodźtwie rocznicę tę dostojną zale­
gła głusza. I dziś na ręce Rady Na­
czelnej Stronnictwa Ludowego posy­
łamy z Ojczyzny przybranej a dale­
kiej słowa naszej najgłębszej czci, 
uznania i miłości chłopu polskiemu 
pramacierzy naszej”.

Ileż tu niechłopskiej fraze­
ologii, wielomówności, deklama- 
cyjności, ile faryzeuszowskiego, 
namaszczenia, a równocześnie, 

ile krzywdy! Cóż to za obłęd 
partyjny, gdy wśród nazwisk 
Korfantych i Witosów brak na­
zwiska Józefa Piłsudskiego; gdy 
Jego nazwiska nie ma, wylicza 
się litanię nikomu nieznanych 
Icków, świerczków, Pyterków, 
Pitasów, Syskich i innych, pa­
sując ich niemal na mężów o- 
patrzności owych.

Zgadzamy się z twierdzeniem, 
że masy ludowe i robotnicze 
przyczyniły się do odzyskania 
niepodległości. Na nich oparł 
tworzenie siły zbrojnej Józef 
Piłsudski, ale czy ci bojownicy 
o niepodległość są teraz akurat 
w Stronnictwie Ludowym? Ani 
Polski, ani polskich mas wiej­
skich nie wolno utożsamiać z 
tym Stronnictwem. Ale czegóż 
się nie robi dla bałamucenia?!

W tym tkwi metoda. Jest to 
produkt atmosfery. W atmosfe­
rze tej Piłsudski spada do roli 
„sanacyjnej naleciałości”, a ob­
chód uroczystości 20-lecia Pol­
ski Odrodzonej do jeszcze jed­
nego dowodu „pognębienia” 
chłopa.

Przecież można być zatwar­
działym partyjnikiem, ale nie 
jątrzyć Polonii Zagranicznej i 
nie szachować tą Polonią, jej 
opozycją kraju. Ta metoda ude­
rza nie w rząd, lecz w Polskę ca­
łą, podrywa jej autorytet za 
granicą, kredyt moralny i mate­
rialny.

Stronnictwo Ludowe posłu­
guje się chętnie metodą dywer­
sji pośród Polonii zagranicznej, 
pragnąc tą drogą oddziaływać z 
jednej strony na nastroje w 
kraju, z drugiej strony utrud­
niać naszym czynnikom pań­
stwowym i społecznym za gra­
nicą konieczne konsolidowanie 
Polonii, a również rozwijanie 
stosunków z państwami obcy­
mi.

Jest to metoda wyraźnie anty­
państwowa, nie licząca się z żad­
ną racją stanu. Podczas gdy 
skłócone czynniki wewnętrzne 
w obliczu wspólnej sprawy pol­
skiej w Małopolsce Wschodniej 
ogłaszają treuga dei, zasiadając 
w Sekretariatach porozumie­
wawczych, podczas gdy dobrze 
u nas pracują Komitety Koor­
dynacyjne, podczas gdy dla 
spraw obronności kraju w Legii 
Akademickiej zaciera się przy­
należność partyjna studentów, 
a w „Lidze” — Związku Akade­
mickim Zbliżenia Międzynaro­
dowego niwelują się partyku­
larne poglądy członków w imię 
nadrzędnych interesów, — 
Stronnictwo Ludowe, uważa dy­
wersję wśród Polonii i dywer­
sję wobec polityki zagranicznej 
rządu za broń dopuszczalną, po­
stępując w myśl niewypowie­
dzianej a wyznawanej zasady, 
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że cel uświęca środki, że après 
nous le déluge (Voltaire).

Cieszyć się należy, że nieja­
sna i stale zaciemniana sytuacja 
i próby „dogadania” się z mene- 
rami S. L. przecięte zostały ne­
gatywną odpowiedzią p. Pre­
miera na interpelację ks. Lu­
belskiego. Amnestii nie będzie.

Z ludźmi, wytwarzającymi ta­
ką, jak przedstawiliśmy atmo­
sferę, nie można dogadywać się, 
bo nie mają minimum wyczucia 
konieczności państwowych, bo 
mimo pięknych deklamacyj o 
obronności wyzuci są z in­
stynktu państwowego.

Sytuacja wytworzona obo­
wiązuje do tym aktywniejszej 
polityki państwowej w dzie­
dzinie rzeczowych potrzeb wsi, 
a rzeczowe potrzeby to: gospo­
darka ,oświata, kultura i orga­
nizacja. Nie tak zły chłop pol­
ski, jak go maluje Stronnictwo 
Ludowe i Koło tegoż Stronnic­
twa w Chicago. Tylko aktywna 
polityka rzeczowa wyrwie z ko­
rzeniami ze wsi złe ziele niena­
wiści i złośliwej głupoty poli­
tycznej.

W wieśniaku polskim spoczy­
wają niespożyte siły, dojrzewa­
ją w nim pokłady nieprzemija­

jących wartości. Pracą organi­
czną, pędem ku oświacie, ku cy- 
vilizowaniu wsi daje znak nie- 
mylny, że dobrze rozumie swo­
ją rolę w państwie i chce ją 
spełniać dla dobra ogólnego.

Coraz żywszy ruch organiza­
cyjny na wsi, spotykający się z 
życzliwością i poparciem całego 
społeczeństwa, staje się wprost 
żywiołowym, zwłaszcza że wieś 
może poszczycić się dużą liczbą 
światłych działaczy zarówno na 
terenie swoim jak i w mieście.

To też możemy z optymi­
zmem patrzeć w przyszłość wsi 

polskiej pod warunkiem skupie­
nia wszystkich wysiłków.

Na szczęście zarysowany 
przez nas obraz atmosfery, pro­
dukowanej przez Stronnictwo 
Ludowe, jest tak potworny, że 
przestrasza chłopów i dziesiąt­
kuje szeregi Stronnictwa, które 
staje się coraz bardziej krzy­
wym zwierciadłem stanu wie­
śniaczego, tak krzywym, że mo­
że nadejść niedługo moment, iż 
odbicie widziane w tym zwier­
ciadle przestanie straszyć, a za- 
cznie śmieszyć, jako nieszkodli­
wa mania grupki rozbitków i 
emerytów politycznych.

Zagadnienie polityki zbożowej
Dotychczasowy rozwój poli­

tyki zbożowej jest ciekawą ilu­
stracją dróg, po jakich szło ży­
cie gospodarcze Polski. Przez 
lat 14 nie było wprost koncep­
cji, której nie staranoby się 
wypróbować, nie było zarządze­
nia — ze wszystkich możliwych 
punktów widzenia — którego- 
by nie wydano. Słowem — nie 
było planu w polityce zbożowej, 
tak, jak nie było planu w poli­
tyce przemysłowej czy kartelo­
wej. Przytym zagadnienie han­
dlu zbożowego i cęn zboża roz­
dęto umiejętną propagandą do 
niesamowitych rozmiarów, prze­
słaniając tym balonikiem peł­
nym społecznych i państwowo- 
bilansowych frazesów zwyczaj­
ne interesy producentów zboża, 
topiąc w powodzi słownej istot­
ny interes rolnictwa.

Dla ludzi myślących katego­
riami państwowemi było jed­
nak zawsze jasne, że polityka 
zbożowa nie jest synonimem po­
lityki rolnej w ogóle, lecz sta­
nowi tylko jej wycinek, tak jak 
sprawa produkcji zboża jest 
tylko jednym — wcale nie głów­
nym — z wycinków bogatej 
produkcji rolnej. Ciekawą ilu­
stracją tego poglądu jest praca 
dra Kazimierza Hedingera: 
„Polska polityka zbożowa” (Po­
znań 1939 str. 163). Publika­
cja ta stawia zagadnienie poli­
tyki zbożowej na właściwej pła­
szczyźnie: „polityka zbożowa 
winna być jedynie realizowa­
niem ogólnej polityki gospodar­
czej państwa — w dziedzinie 
zbożowej” (str. 112).

Wyszedłszy z tego wspólnego 
wszystkim państwowcom sfor­
mułowania, zapuśćmy się — 
wraz z autorem — w gąszcz za­
gadnień zbożowych. Więc naj­
pierw pewne rozróżnienie: Po­
litykę zbożową — najogólniej 

rzecz biorąc — podzielić można 
na koniukturalną i struktural­
ną. Polityka koniunkturalna — 
to łagodzenie skutków tarć i za­
drażnień, występujących w stru­
kturze gospodarki; struktural­
na — to sięganie do istoty, to 
próba regulacji i zniesienia sa­
mych tarć. W zakresie polityki 
zbożowej polityką koniuktural­
ną będzie regulacja cen przez 
mechaniczne posunięcia, poli­
tyką strukturalną długofa­
lowa — organiczna praca nad 
przystosowaniem produkcji 
zbożowej do naturalnych lub 
zamierzonych tendencji gospo­
darczego życia Polski.

Historycznie rzecz biorąc, sil­
niej dochodziła u nas do głosu 
polityka koniunkturalna. Tak 
więc w okresie bezpośrednio po­
wojennym, przeważają względy 
aprowizacyjne. Produkcja jest 
zbyt mała, aby zaspokoić cało­
roczny popyt, a z drugiej stro­
ny brak kapitałów wywołuje 
wielką podaż jesienną, którą 
lokowano na rynkach zagra­
nicznych. Wywołało to koniecz­
ność importu na wiosnę, impor­
tu po cenach z reguły wyższych 
niż jesienne. Z obawy więc 
przed niekorzystnym kształto­
waniem się bilansu handlowego, 
przed brakiem i drożyzną arty­
kułów żywnościowych na wios­
nę — wprowadzano zakazy wy­
wozu zbóż i cła wywozowe. Wy­
nikiem takiej polityki rnusiał 
być spadek cen w okresie dla 
rolnictwa najważniejszym — 
na jesieni, a więc spadek ren­
towności produkcji zbożowej, 
i — co za tym idzie — zmniej­
szenie się produkcji oraz dalszy 
wzrost cen. T. zw. „polityka pro- 
konsumencka”, której celem by­
ło dostarczanie krajowi taniej 
i wystarczającej ilości zboża, 
zabijała — na dalszą metę — 

siebie samą, przez zmniejszenie 
produkcji.

Z biegiem lat — mimo te 
przeszkody — produkcja wzro­
sła, życie gospodarcze wchłonęło 
żołnierzy zdemobilizowanych, 
i zagadnienie aprowizacji odsu­
nęło się na plan dalszy. Tym­
czasem utyskiwania rolnictwa 
na sztuczne obniżanie cen nie 
ustawały. Skończyło się wresz­
cie pewnym kompromisem mię­
dzy sferami t. zw. „prokonsu- 
menckimi” i „zbożowymi”. Oto 
w r. 1927 utworzona zostaje 
„Państwowa Rezerwa Zbożo- 
,wa”. Bank Rolny ma zakupy­
wać około 100 000 ton — głów­
nie żyta —na jesieni i przecho­
wać tę rezerwę w kraj u do wio­
sny. Rezerwa miała zapewnić 
rolnictwu wysokie ceny na je­
sieni, bez wywożenia zboża za 
granicę, a co za tym idzie, bez 
perspektywy importu na wios­
nę.

Kompromis ten jest jedynym 
momentem równowagi sił po­
szczególnych grup wpływają­
cych na politykę zbożową. Od 
tej chwili idzie ona w kierunku 
wymagań sfer rolniczych. Przy­
chodzą kolejno okresy ochrony 
celnej, zniesienia zakazów wy­
wozu, premii wywozowych na 
zboże, superpremii, akcji inter­
wencyjnej Państwowych Za­
kładów Przemysłowo - Zbożo­
wych. (zadaniem akcji P. Z. P. 
Z.’ów, premii i superpremii by­
ło oderwanie krajowych cen 
rolniczych od światowych, w 
sensie wyraźnego ich podnie­
sienia). Ta polityka również 
była najzupełniej krótkowzrocz­
ną, chodziło jej bowiem o ceny, 
podczas gdy istota zagadnienia 
tkwiła w nadprodukcji. Wynie­
sienie cen na poziom ponad- 
światowy musiało przecież wy­
woływać wzmożenie podaży na 

skutek „zaciskania pasa”, — a 
co za tym idzie rnusiał nadejść 
dalszy spadek cen. Tak więc po­
lityka obrony cen rolnych 
(„prozbożowa”) zabijała samą 
siebie. „Była to w istocie swej 
polityka nie rolnictwa, a produ­
centów zboża, chociaż począt­
kowo nie miała może świadomo­
ści takiej właśnie swej istoty”, 
(loc. cit. str. 103).

Nie trudno dojść do takiej 
konkluzji, jeśli się zważy jaki 
wpływ mogła mieć taka polity­
ka np. na hodowlę. Rolnik sku­
szony wyjątkową — w stosun­
ku do innych gałęzi produkcji 
rolnej rentownością ceny zbo­
ża, nie tylko zwiększał jego 
produkcję, ale wyzbywał się 
ciężaru, jaki mogły stanowić 
dlań konie, krowy i nierogaci­
zna, z uwagi na konieczność 
karmienia tych zwierząt pasza­
mi pochodzenia zbożowego. Mu­
siało to powodować spadek cen 
żywca i upadek hodowli, oraz 
coraz mocniejszy wzrost produ­
kcji zboża. Na dobitkę taka po­
lityka wzmacniała hodowcę za­
granicznego, dając mu wyjątko­
wo tanie pasze, co musiało się 
odbić ujemnie na możliwościach 
konkurencyjnych polskich ar­
tykułów hodowlanych.

Na pytanie, co było powodem 
prowadzenia polityki tak kata­
strofalnej z punktu widzenia 
długofalowych interesów gospo­
darczych państwa — odpowia­
da Hedinger, że brak jakiego­
kolwiek ogólnego planu gospo­
darczego. Dp roku 1935 nasza 
polityka zbożowa zależała nie 
od rządu — jako reprezentanta 
interesów ogólnych, lecz od sta­
nu wpływów, jakie na rząd zdo­
byli przedstawiciele sfer konsu­
menckich (robotniczych), lub 
rolniczych. Zresztą ci „ambasa­
dorowie interesów”, nie różu- 
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mieli długotrwałego dobra 
warstw, które reprezentowali, 
starając się jedynie o koniun­
kturalne, łatwe do wiecowego 
dyskonta, zdobycze.

Sytuacja zmieniła się w roku 
1935. Polityka prozbożowa „sta­
je się jedynie częścią ogólno- 
rolniczego programu na dalszą 
metę, który nosi już charakter 
świadomego planu, realizowa­
nego przez państwo w dziedzi­
nie rolnictwa” (str. 109). Od 
objęcia teki ministra rolnictwa 
przez Juliana Poniatowskiego, 
można działalność tego resortu 
krytykować, nie można jednak 
odmówić mu posiadania długo­
falowego programu w sprawach 
rolnych, programu uzgodnione 
go z ogólno-gospodarczymi inte­
resami państwa. W dziedzinie 
nas interesującej program ten 
streszcza się do postulatu uróż- 
nolicenia produkcji rolnej, pra­
gnąc odebrać jej dotychczasowy 
zbożowy charakter. Realizację 
tego planu rozpoczęto przez 
zniesienie najpierw superpre- 
mii, a potem zwrotów ceł, oraz 
przez rozszerzenie dotychczaso­
wej metody wyłącznego premio­
wania eksportu zbóż na inne 
produkty rolne.

Jeżeli z kolei będziemy się za­
stanawiać nad przyszłością pol­
skiej polityki zbożowej, to ten 
teoretyczny postulat uczynienia 
z niej tylko i wyłącznie wycin­
ka planu ogólno-gospodarczego, 
stale musimy mieć na uwadze.

A więc naprzód polityka dnia 
codziennego, „polityka koniun­
kturalna”. Zależy ona oczywi­
ście od tego, jaką strukturę 
chcemy nadać produkcji zbo­
żowej. Konkretnie: czy Polska 
ma stać się krajem importują­
cym, czy pozostać eksportują­
cym zboże? Inaczej: czy mamy 
produkcję zbożową uintensyw­
nić, czy też rolnictwo powinno 
się przestawić na inne działy 
wytwarzania ? Przed ' rozstrzy­
gnięciem tego zagadnienia po­
słuchajmy bardzo trafnej uwa­
gi Hedingera: „Polska opinia, 
zwłaszcza nierolnicza, stoi pod 
sugestią pewnych pseudo-tru- 
izmów. Pierwszym — to wyo­
brażanie sobie, że rolnictwo, to 
przede wszystkim, nawet pra­
wie wyłącznie, produkcja ro­
ślinna. Drugim — to historycz­
ne reminiscencje z okresu Pol­
ski przedrozbiorowej, kiedy to 
szlachta masowo wywoziła 
zboże do Anglii. Dziś te rzeczy 
zasadniczo się zmieniły, czego 
sobie nieraz wiele ludzi nie u- 
przytamnia”. Otóż analiza 
współczesnych naturalnych wa­
runków produkcji w Polsce, 
musi doprowadzić do wniosku, 
że biorąc rzecz na długą falę 
nie mamy możliwości stania się 

eksporterem zboża (za wyjąt­
kiem jęczmienia browarnego).

Ten wniosek — wysnuty u 
nas przez Józefa Poniatowskie­
go — opiera się na dwóch prze­
słankach.

1. Z punktu widzenia klima­
tu i gleby nasze warunki nie po­
zwalają nam na rentowną kon­
kurencję w zakresie produkcji 
pszenicy i żyta, z wielkiemi kra­
jami eksportującemi (Kanada, 
Argentyna, U. S. A.), których 
klimat sprzyja powstawaniu 
ciał białkowych. Nasz klimat 
sprzyja znów węglowodanom, 
co nam daje atut przy produk­
cji jęczmienia browarnego. Ob­
serwację tę potwierdza fakt, 
że pszenica kanadyjska, dzięki 
wyższości swego składu che­
micznego, uzyskuje na rynkach 
światowych wyższą cenę od eu­
ropejskiej. Nawiasem dodajmy, 
że Polska od r. 1922 jest bez 
przerwy eksporterem jęczmie­
nia. Od 1922 do 1928 nasze sal­
do obrotu zagranicznego wyno­
si: 4- 27.835,700 q jęczmienia; 
— 186.900 q pszenicy; -|-
34.197,700 q żyta, przy którym 
działał wpływ premii i super- 
premii wywozowych od r. 1929.

2. Działanie prawa zmniej­
szającego się plonu. Produkcja 
pszenicy w Polsce wynosi z ha 
12,2 q (woj. poznańskie 16,4 q) ; 
w U. S. A. — 8,6 q; w Kanadzie 
6,1 q; w Argentynie 10,6 q. Wo­
bec powyższego zwiększenia 
produkcji w Polsce wymaga 
znacznie większych nakładów 

lĄtynalazezoźe a wojna
Intensywna działalność Polskiego Stowarzyszenia Popierania Wynalazków 

wpłynęła na powołanie do życia, na wzór istniejących od szeregu lat zagra­
nicą, Instytutu Popierania Wynalazczości. Tego rodzaju instytucja będzie 
miała olbrzymie znaczenie dla wzmożenia potencjału przemysłowego.

Stowarzyszenie, kierując się dobrem rozwoju ruchu wynalazczego w Polsce, 
wydało specjalny (lutowy) numer poświęcony obronności państwa. W nume­
rze tym znajduje się szereg ciekawych artykułów, omawiających nowocze­
sną technikę i zarysowujących możliwości, jakie otwierają się przed tymi 
wynalazcami, którzy swą twórczością przyczynić się mogą do pomnożenia 
środków technicznych naszej armii.

Mimo, że numer miesięcznika „Technika, rzemiosło, wynalazki” ukazał się 
w zwiększonej objętości, cena jego nie uległa zmianie i wynosi zł 1.

.. ;-ę.
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niż w krajach amerykańskich. 
(Jeśli chodzi o jęczmień, to tu 
sytuacja jest odwrotna. Naj­
groźniejsi konkurenci Polski: 
Czechy i Dania, mają prawie 
dwukrotnie większą wydajność 
z ha od nas).

Wniosek nasuwa się sam 
przez się: w naturalnych wa 
runkach zboże polskie (poza 
jęczmieniem), nie może konku­
rować z ziarnem innych kra­
jów. Zresztą w okresie t. zw. 
„dobrej koniunktury”, gdy kon- 
sumcja wewnętrzna była znacz­
nie wyższa od dzisiejszej, saldo 
naszego handlu zbożowego (po­
za jęczmieniem) było ujemne. 
Eksport w latach kryzysu wy­
wołały premie i superpremie, 
które spaczyły naturalną ten­
dencję rozwojową produkcji 
rolnej, ujednostajniając ją w 
kierunku zbożowym. Dalszy sil­
ny wzrost ludności każę przy­
puszczać, że nienormalnie niska 
konsumcja wewnętrzna podnie­
sie się, a co za tym idzie nad­
wyżki eksportowe znikną, lub 
nawet zamienią się w niedobór. 
Polska stanie na granicy „na­
turalnej samowystarczalności 
zbożowej” (str. 123).

Jeżeli względy pozagospodar- 
cze (militarne) wymagają u- 
trzymania tej samowystarczal­
ności, to każde ujemne kształ­
towanie się bilansu zbożowego 
będzie bardzo łatwo zahamować 
umiejętnym stosowaniem ceł.

Tak więc polska polityka zbo­
żowa w znaczeniu koniunktu­

ralnym, powinna starać się ła­
godzić te elementy obce, które 
mogą zwichnąć strukturę zbo­
żową państwa. Państwa, chcą­
cego przekształcić się z rolnego 
w przemysłowe, a więc państwa, 
które powinno stawiać:

1) na eksport przemysłowy, 
nie zbożowy;

2) na wysoką konsumcję we­
wnętrzną, która jest najpew­
niejszym gwarantem opłacal­
nych cen zboża;

3) na samowystarczalność a- 
prowizacyjną, a więc przede 
wszystkim zbożową.

Te trzy elementy struktury 
gospodarczej kraju powinny 
mieć na uwadze organy wyda­
jące zarządzenia celne.

Aby jednak gospodarstwo 
ogólnopolskie osiągnęło ten stan, 
należy wszystkie gałęzie polity­
ki ekonomicznej planowo i jed­
nolicie nastawiać w zamierzo­
nym kierunku. Polityka zbożo­
wa jako taka, winna ze swej 
strony dążyć do usunięcia struk­
turalnych wad polskiego han­
dlu zbożowego. Wadami tymi 
są przede wszystkim duże wa­
hania w wysokości cen zboża 
w ciągu roku, oraz rozpiętość 
między cenami giełdowymi a 
realnie otrzymywanymi przez 
producenta.

Wahania w wysokości cen 
spowodowane są dużymi ko- 
niecznościami płatniczymi rol­
nictwa w okresie jesiennym. Za­
radzić temu może dostarczanie 
rolnictwu kredytów pod zastaw 
zboża i lepsża organizacja han­
dlu zbożem, Pierwszego z tych 
postulatów nie da się osiągnąć 
bez rozbudowy elewatorów zbo­
żowych, drugiego bez rozbudo­
wy sieci komunikacyjnej i do­
starczenia spółdzielniom rolni­
czo-handlowym fachowych kie- 
ników.

Cztery te postulaty, a więc:
1);  rozbudowa elewatorów; 2) 
rozbudowa sieci komunikacyj­
nej ; 3) wzmożenie dopływu ka­
pitałów do handlu zbożem; 4) 
zwiększenie ilości szkół handlo- 
wo-rolnych, wybiegają poza ra­
my tego, co szeroka opinia zwie 
„polityką zbożową”. Stanowią 
one jednak wycinek długofalo­
wego planu ogólno - gospodar­
czego, planu, którego realizacja 
może jedynie usunąć wady na­
szego życia gospodarczego, a 
więc i te związane z produkcją 
i zbytem zboża.

„Reasumując, wydatki na po­
litykę zbożową państwa win­
ny być ściśle określone ogól­
nym programem gospodarczym” 
(str. 154).

Tą cytatą ze świetnej pracy 
Kazimierza Hedingera, zam­
knijmy przegląd zagadnień zbo­
żowych.
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Paueklezne przygotowania
cfoópod.arkl

Zharmonizowanie czynności 
planowych i ich następstw z 
psychiką społeczeństwa — przy­
stosowanie wzajemne planu i 
„układu sił realizacyjnych”, 
jakby napisał autor jedynej do­
tąd w Polsce metodyki planowa­
nia — odgrywa przy formuło­
waniu planów gospodarczych 
niepoślednią rolę. Z genialną 
prostotą sformułował to kiedyś 
Wielki Marszałek w słowach: 
„myśleć można za dziesięć 
Polsk, ale wykonywać tylko to, 
co nasza jedna potrafi”. Zwła­
szcza w okresach zbiorowego 
niepokoju i stanu zwiększonej 
nerwowości, w okresach, gdy 
można się spodziewać poważ­
nych komplikacji psychicznych, 
harmonizacja tych dwu czynni­
ków musi być przeprowadzona z 
ogromną starannością.

Najbardziej typowym przy­
kładem okresu, gdy trudności 
psychiczne występują ze wzmo­
żoną siłą, jest czas wojny. Z 
drugiej strony gospodarka wo­
jenna jest najdawniejszą formą 
gospodarki planowej, postacią, 
dla której konieczność planu ni­
gdy nie była kwestionowana. 
Może właśnie dlatego większość 
prac, dotyczących gospodaro­
wania w czasie wojny, odznacza 
się zaniedbaniem tak charakte­
rystycznym dla publikacji wielu 
autorów-planistów: pominię­
ciem lub niedostatecznym u- 
względnieniem reakcji psychi­
cznej na proponowane środki 
działania.

Zapewne nie bez wpływu po­
zostają tu poważne trudności 
metodyczne. Planowanie jest 
jakgdyby czynnością odgórną
— operuje całokształtami za­
gadnień i rozbija je na coraz to 
większą liczbę zadań elementar­
nych. Wyniki planowania, to 
przede wszystkim zespół wzorów 
i norm dla kierowników życia 
gospodarczego. Konieczność roz­
patrzenia tych samych zagad­
nień od strony kierowanych, a 
więc z zupełnie innego punktu 
widzenia, uchodzi często uwadze 
planisty. Niejednokrotnie też 
działa wzgląd oportunistyczny
— konieczność zmiany sposobu 
myślenia powoduje duże trudno­
ści, skłaniające do wyrzeczenia 
się tej uzupełniającej metody.

Warunki psychiczne gospo­
darki wojennej są wyjątkowo 
niepomyślne. Obok naturalnych 

dezorganizujących wpływów 
działań frontowych występują 
przecież zjawiska, któreby i w 
czasach najsilniejszego odprę­
żenia nerwów wywołały głębo­
kie niezadowolenie. Z drugiej 
strony nie można zapomnieć o 
wpływie łagodzącym rezygnacji 
i poświęcenia.

Gospodarka wojenna, ogląda­
na od strony „szarego” obywa­
tela, to przede wszystkim nie­
ustające pasmo zakazów i ogra­
niczeń. Poważną dozę kłopotów 
stanowią zarówno ograniczenie 
swobody gospodarowania jak i 
ograniczenia ilościowe konsum- 
cji, wypływające zarówno z 
zarządzeń oszczędnościowych 
jak i z faktycznego braku na 
rynku pewnych produktów, bądź 
też zmniejszenie zdolności na­
bywczej społeczeństwa, spowo­
dowane olbrzymim obciążeniem 
na cele wojenne. Poważną wre­
szcie trudność sprawia wpro­
wadzenie materiałów zastęp­
czych, do których publiczność 
nie jest przyzwyczajona.

W świeżo ogłoszonych pa­
miętnikach Mieczysława Pesty 
znajdujemy bardzo charaktery­
styczny przykład reakcji na 
wprowadzenie namiastek wo­
jennych. Autor, lekarz ubezpie- 
czalni społecznej, zapisuje pa­
cjentce ligninę do sporządzenia 
okładu. Pacjentka uważa to za 
oszczędność, dokonaną jej kosz­
tem. „Papierową watę Niemcy 
dawali podczas wojny. Ja żądam 
waty prawdziwej”. Tłumacze­
nia, że lignina lepiej się nadaje 
do okładów niż wata nie pomo­
gły. Wybuchła z trudem zlikwi­
dowana awantura. Łatwo wy­
obrazić sobie reakcję takich e- 
lementów na wprowadzenie na­
miastek wojennych, najczęściej 
istotnie gorszych od normalnie 
stosowanych materiałów.

Gospodarcze zarządzenia wo­
jenne mogą oprócz niezadowo­
lenia wywoływać także i pani­
kę. Wyobraźmy sobie np., że w 
wyniku wojny, która zresztą 
może być doskonale przetrzy­
mana, wprowadzono li-tylko o- 
strożnościowe ograniczenia spo­
życia. Stugębna plotka może wy­
snuć stąd wniosek o katastro­
falnym braku żywności i przy­
czynić się tą drogą do osłabie­
nia prężności psychicznej.

Oczywiście działa cenzura, 
defetystów i sabotażystów cze­

kają surowe kary, zdrowy 
rdzeń narodu przetrzyma naj­
cięższe trudności i wyższym się 
okaże ponad nędzne plotki pa- 
nikarzy. Można wreszcie puścić 
na miasto pochody z wypisany­
mi na transparentach zapew­
nieniami. Ale znacznie lepiej 
jest, aby najszersze masy rozu­
miały istotę gospodarki wojen­
nej i nakładane ograniczenia 
przyjmowały jako naturalne 
następstwa wojny. Chodzi o ta­
ką samą reakcję w stosunku do 
przykrych zarządzeń gospodar­
czych, jaka występuje wobec np. 
mobilizacji. Jak nikogo nie dzi­
wi, że wojna automatycznie po­
woduje powołanie do wojska 
milionów ludzi, tak nie powinny 
dziwić ani niepokoić kartki na 
chleb czy naftę lub zdejmowa­
nie mosiężnych klamek.

Podstawą takiego ustosunko­
wania się musi być pełne uświa­
domienie ludności o gospodar­
czej stronie wojny. Przeciwko 
temu postulatowi wysuwane są 
z wielu stron pozornie poważne 
sprzeciwy. Wydaje się jednak 
po bliższym zbadaniu, że są one 
nieuzasadnione.

Wzgląd pierwszy. Rzeczywi­
stość wojenna przeraża nawet 
najodważniejszych. Lepiej więc 
oszczędzić ludności tych ponu­
rych obrazów, aby nie osłabiać 
w niej ducha gotowości bojowej. 
W momencie krytycznym praca 
moralna narodu, oparta na sy­
stematycznym rozwijaniu pew­
nych cech charakteru, pokryje 
braki i usunie trudności psychi­
czne.

Wzgląd drugi. Wojna współ­
czesna to wojna „totalna”, nie 
starcie wojsk na froncie, ale 
wojna całych państw. Dokładne 
poznanie pełnej zdolności wo­
jennej przeciwnika stanowi 
podstawowy warunek prowa­
dzenia wojny. Informowanie 
własnej ludności o metodach 
prowadzenia gospodarki wojen­
nej to ułatwienie pracy wywia­
dowczej przeciwnika. Podstawą 
wszelkich przygotowań do woj­
ny musi być tajemnica.

Niewątpliwie można tę zasa­
dę wprowadzać w życie. Ale 
trzebaby wtedy konfiskować u- 
rzędowe wyciawnictwa statysty­
czne. Podobnie jest i z gospo­
darką wojenną. Zapewne wiele 
elementów musi pozostać w u- 
kryciu. Ale z drugiej strony ist-

wojonnaj
niej a powszechnie znane i ogól­
nie stosowane zabiegi gospodar­
cze, które nie są żadną tajemni­
cą. Wystarczy wskazać chociaż­
by na wojenną rezerwę niklu, 
zawartą w monecie obiegowej, 
izy sztuczne rozdymanie kon- 
surncji niektórych innych meta­
li, aby analogicznie do poprzed­
niego wypadku ulokować zapa­
sy mobilizacyjne w przedmio­
tach codziennego użytku. Może 
nie wszystkie szczegóły, ale sa­
ma zasada jest przecież najzu­
pełniej pewna i nic nie stoi na 
przeszkodzie, aby ją przekazać 
do wiadomości ogółu.

Konieczność zapobiegania e- 
wentualnej panice nie jest jedy­
nym momentem, który przema­
wia za prowadzeniem akcji u- 
świadamiającej. Teoretycy pla­
nowania, jak np. u nas Min. Ko- 
żuchowski, zwracają uwagę, na 
głębokie wartości wychowaw­
cze, wypływające z minimalnej 
chociażby znajomości zadania 
zbiorowego. Ten właśnie motyw 
decyduje w państwach totalnych 
o olbrzymim rozroście aparatu 
informującego ogół społeczeń­
stwa o najbardziej nieraz szcze­
gółowych drobiazgach planu 
państwowego. Państwa parla­
mentarne również posługują się 
tą samą metodą. Rolę aparatu 
propagandowego wypełniają 
tam ciała parlamentarne i sa­
morządowe. Każdy ciekawszy 
głos, jaki padnie w debatach or­
ganów obradujących, zostaje 
powtórzony przez prasę i radio. 
Tą drogą następuje uświado­
mienie obywatela, może nie tak 
szczegółowe, jak wskutek pracy 
fachowego aparatu propagan­
dowego, ale oddziaływujące w 
tym samym kierunku.

Widzieliśmy niedawno, jak u 
jednego z naszych sąsiadów, 
kierownik realizacji planu go­
spodarczego nie zawahał się 
przed podaniem do wiadomości 
przykrych i uciążliwych prze­
jawów prowadzonej polityki. Z 
punktu widzenia wychowawcze­
go miał on zupełną rację. O wie­
le lepiej jest być uprzedzonym 
o złych stronach życia niż za­
skoczonym. Podobnie jak śmie­
szne byłoby zatajanie przed żoł­
nierzem, że na wojnie może zgi­
nąć, tak samo niecelowe wydaje 
się świadome czy mimowolne u- 
krywanie gospodarczych trud­
ności wojennych.
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Wynikające stąd osłabienie 
prężności psychicznej nie wyda­
je się nie tylko niegroźnym, ale 
nawet wątpliwym. Możnaby 
przytoczyć bardzo wiele przy­
kładów, w których ludzie zdają 
sobie całkowicie sprawę z gro­
żących im niebezpieczeństw, a 
jednak nie powstrzymuje ich to 

od wypełniania powziętych po­
stanowień, zwłaszcza gdy są one 
nieraz nieomal potrzebą biolo­
giczną lub wypływającą ze zna­
lezienia się w jakiejś przymu­
sowej sytuacji. A zresztą, gdy­
by nawet świadomość trosk i 
kłopotów wojennych oddziały­
wała powstrzymujące), to i w 

tym wypadku lepsza jest pewna 
doza ostrożności w stosunku do 
wojny niż nagłe załamanie psy­
chiczne w obliczu pierwszych 
trudności.

Rzecz oczywista, że uświada­
mianie powinno być prowadzo­
ne dyskretnie i bez łatwej prze­
sady. Na przykładzie pierw­

szych kroków w informowaniu 
społeczeństwa o wojnie chemi­
cznej widzieliśmy, jak łatwo 
akcja uświadamiająca może się 
przerodzić w zwyczajne strasze­
nie. Uniknięcie tego błędu jest 
koniecznym warunkiem powo­
dzenia.

Z. B.

Myśl i czyn gospodarczy III Rzeszy
III Rzesza zgodnym wysiłkiem my­

śli i czynu buduje trwałe podstawy 
swego rozwoju. Równolegle rozwija­
ne i realizowane są „dziwne” kon­
cepcje gospodarcze. Wbrew wszelkim 
doktrynom, obmurowanym prawdom, 
wbrew teoretykom liberalizmu i po- 
wAgoni światowym,

Od roku 1920 ujawnia śi£ w Niem­
czech tendencja' radykalnej zmiany 
stosunków społecznych. Narodowy 
socjalizm wystąpił 24 lutego 1920 r. 
z własnym programem.

Zjawiska gospodarcze niepowsze­
dnią rolę odegrały w rewolucji Adol­
fa Hitlera. Są one wprawdzie zwią­
zane z całym szeregiem problemów 
kulturalnych, filozoficznych i religij­
nych III Rzeszy, a tym są w cało­
kształcie dla obiektywnego widza 
ważniejsze, im bardziej zdaje on so­
bie sprawę z różnicy, dzielącej Niem­
cy listopadowe od Niemiec hitlerow­
skich.

Ekonomia liberalno-kapitalistyczna 
hie uznaje metod działania dzisiej­
szych kierowników gospodarki niemie­
ckiej za słuszne, za zgodne ż teorią 
gospodarczą. Ekonomicy liberalni 
przerabiali każdą metodę ńa dogmat 
i ten fakt uczynił ich teorie przeżyt­
kiem, k ich samych skazał na powol­
ne wymieranie, Wśród coraz bujniej­
szych przejawów życia gospodarki 
narodowo - socjalistycznej. Dosadne 
znaczenie może mieć tutaj przykład 
kanclerza Rzeszy (mowa 30.1.1937) 
0 lekarzu, który spotkawszy po 10 la­
tach swego byłego pacjenta, przez 
innego lekarza uzdrowionego, a przez 
niego samego skazanego na niechyb­
ną śmierć, wyraził się, że ów pacjent 
był leczony źle i w niezgodzie z teo­
rią ’).

Wykonanie programu narodowo- 
socjalistycznego w Niemczech oraz je­
go dalsza rozbudowa we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego i państ­
wowego daje sposobność jednemu 
z ńajbardzej trzeźwych polskich eko­
nomistów — p. Leopoldowi Caro 
do ujawnienia charakterystycznych 
cech, dominujących w tak impulsyw­
nym współczesnym gospodarstwie 
europejskim, jakie bezsprzecznie po­
siadają dzisiejsze Niemcy.

Przed ruchem narodowo-socjali- 
stycznym w roku ogłaszania „Progra­
mu NSDAP” (1920) stanęły wielkie 
i różnorodne trudności. Trzeba było 
mieć dużo odwagi myśli, by w ów­
czesnych warunkach gospodarczych 
i politycznych twierdzić to, co opinia 
uważać zwykła za nierealne, bądź za 
wyraźnie szkodliwe..

A jednak „Program” został ogło-

’) Przewrót gospodarczy III Rze­
szy _ Leopold Caro. Lwów 1938, str. 
79. Nakładem Polskiego Tow. Ekono­
micznego we Lwowie. Skład główny: 
A. Mazzucato.

Szosy i konsekwentnie w kilkanaście 
lat później realizowany. Ta żelazna 
konsekwencja, • łącząca wykonywane 
prace państwowe ż planem wytworzo­
nym i opracowanym lat kilkanaście 
wstecz jest wyrazem przenikliwości 
organizacyjnej myśli niemieckiej i do­
wodem jej nieprzemijającej wartości.

81 Stycznia 1933 r. było w Niem­
czech ponad (5 milionów bezrobotnych 
zarejestrowanych. Na tych najbied­
niejszych zwalono skutki nieopatrznej 
gospodarki liberalno-kapitalistycznej. 
Równało się to pogrążeniu robotni­
ków tych i ich rodzin razem około 25 
milonów ludzi W niezawinioną nędzę.

Handel trzymał się zasady ultra- 
kapitalistycznej sprowadzania towa­
rów z zagranicy, o ile tam były tań­
sze, nie dbając zupełnie o dawanie 
pierwszeństwa produkcji krajowej, w 
czym doznawał poparcia ze strony 
zaślepionych rządów, idących na rę­
kę pośrednikom. O wzrost wewnętrz­
nej siły kupna — co było do osiąg­
nięcia tylko przy wydatnej poprawie 
bytu konsumentów Z dziedziny rol- 
nitwa, rzemiosła i świata robotnicze­
go — nie dbano zupełnie. Ponadto 
obrazem zadłużenia się ^Niemiec za­
granicą był fakt, że Niemcy w lutym 
1932 winne jej były około 20 miliar­
dów RM., z czego przypada na dłu­
gi Rzeszy, kraju i gmin 4,3 miliarda, 
a na długi prywatne 15,4 miliarda 
RM.

Dnia 1 lutego 1933' roku w dwa 
dni po zamianowaniu kanclerzem 
Rzeszy, Adolf Hitler wydał orędzie 
rządu do ludu niemieckiego, w któ­
rym czytamy m. in.: „Rząd narodo­
wy rozwiąże wielkie dzieło reorgani­
zacji gospodarstwa naszego narodu 
w drodze stworzenia dwóch wielkich 
planów, obliczonych na lat cztery. 
Jeden dotyczy ratunku niemieckiego 
chłopa, celem utrzymania podstawy 
wyżywienia, a tym samym życia na- 

niemieckiego 
potężnego i 
na bezrobo-

to, ■ aby roz­
dzielać renty, ale by stwarzać moż­
ność pracy”. W tym powiedzeniu 
Fiilirera kryje się głęboka zasada obu 
podjętych d<> realizacji planów.

Odnośnie planu pierwszego zwięk­
szono wydajność produkcji rolnej, 
uniezależniając się od dowozu środ­
ków żywnościowych z zagranicy — 
w miarę możliwości fizycznych oraz 
istniejącego układu sił.

Na 8% milionach ha ziemi rozpo­
częto robofy melioracyjne. Milion ha 
ziemi wydarto morzu. Odwodniono 
2,2 miliona ha moczarów, zamieniając 
je na łąki i role. 650 tys. nieużytków 
uczyniono zdolnymi pod uprawę.

Przystąpiono następnie do rozbu­
dowy dróg wodnych, regulacji rzek 

rodu, drugi —■ ratunku 
robotnika w drodze 
wszechstronnego ataku 
cie”.

..Państwo nie jest na

i budowy tam wodnych, jako też do 
budowy na szerszą skalę dróg samo­
chodowych — tymi pracami rozpoczę­
to jednocześnie realizację drugiego 
planu — ratunku niemieckiego robot­
nika.

Kreowanie pracy, stwarzanie za­
trudnienia było akcją harmonijnie 
związaną z innymi pracami mającymi 
na celu podniesienie godności pracy 
robotnika oraz jego znaczenia w na­
rodowo - socjalistycznym państwie, 
zorganizowanej pracy.

Tak więc różnymi, a bardzo liczny­
mi sposobami zatrudniono miliony 
rąk roboczych, dotychczas na pół albo 
zupełnie bezczynnych.

O metodach i sposobach organizo­
wania pracy narodu niemieckiego 
przez jego dzisiejszych kierowników - 
piszę' na ogół dodatnio p. Caro, nie­
kiedy entuzjastycznie; jakkolwiek w 
pracy swej nie podaję wszystkich 
rozwiązań obecnie w Niemczech sto­
sowanych.

Według autora nie ma dziś w Niem­
czech bezrobotnych. Zaledwie 400 tys. 
ludzi, — chorych i starych nie pra­
cuje, bo pracować nie może. Olbrzy­
mie fundusze przeznaczone na powyż­
sze cele opłaciły się. Jak oblicza 
Reinhardt (V. B. 29/1.1938) koszt 
wykonywanych w powyższych pla­
nach robót wyniósł 38,4 miliarda RM.

U schyłku 1934 r. zaczęły się no­
we prace: zbrojenia na wielką skalę. 
A wreszcie 16 paźdz. 1936 r. ukazała 
się ustawa o nowym planie czterolet­
nim, której główną treścią jest po­
większanie ilości płodów surowco­
wych.

Tak więc na chwilę nawet nie prze­
rywa się realizacji coraz to nowych 
koncepcji i programów. Niezbyt od­
ległe, ale konkretne zadania do wy­
konania — narzucane kolejno przez 
kierownictwo — trzymają cały naród 
niemiecki w odpowiednim pogotowiu 
psychicznym, w czynnej i twórczej 
postawie. Jednej bowiem rzeczy czy­
nić w żadnym wypadku nie wolno 
jak mówi Führer, tj. dopuścić do za­
przepaszczenia 12 miliardów godzin 
roboczych z roku na rok z powodu 
zamykania fabryk czy kopalń, bądź 
z powodu lokautu przez przedsiębior­
ców, bądź wywołanego tymi przyczy­
nami strajku robotników (j. w. str. 
23).

Ciekawą i zupełnie nową w pol­
skiej literaturze, poświęconej gospo­
darczym sprawom niemieckim, jest 
druga część pracy Leopolda Caro po­
święcona teoriom gospodarczym na­
rodowego socjalizmu ’).

Trzeba przyznać wybitną staran­
ność z jaką autor zabrał się do opra­
cowania powyższego tematu. Przede

') Patrz Nr 17 i następne „Zaczy­
nu” z roku 1938. 

wszystkim uderza obfitość dzieł f 
twórców myśli narodowo-socjalistycz- 
nych, cytowanych przez autora. 
Trudność udowodnienia ojcostwa 
tak młodemu prądowi, — oraz 
zupełny brak wyników jego twórcze­
go działania — stawia badacza no­
wych ruchów w sytuacji naogół tru­
dnej; oscylować bowiem trzeba z jed­
nej strony między sugestiami, płyną­
cymi od działającego ruchu, z dru­
giej strony unikać prowokowania. A 
i w tym drugim wypadku praca p. 
Caro prawie że wyszła zwycięsko.

Po--przez Adama Mullera, Fryde­
ryka Lista dochodzi autor do myśli 
znanego ekonomisty teoretyka, prof. 
v. Gottl - Ottlilienfelda, który ekono­
mikę określa jako „naukę empiryczną, 
o życiu gospodarczym wszystkich cza­
sów i narodów”.

Ekonomika ta ma za zadanie 
„kształtowanie współżycia ludzkiego 
w duchu trwałej zgodności między za­
potrzebowaniem a pokryciem”, co 
skolei stanowi istotę i sens gospodar­
stwa. Definicja ta stanowi według 
prof. L. Caro równocześnie najsil­
niejszą i najsłabszą stronę ekonomi­
ki narodowo-socjalistycznej.

Po omówieniu strony najsilniej­
szej, autor dowodzi, że „definicja ta 
jest najsłabszą jednocześnie, albo­
wiem nie ma w niej mowy o hamul­
cu etyki, wobec czego zabór może 
mieścić się również w granicach me­
tod zaspakajania popytu”.

Na poparcie powyższej tezy przy­
tacza autor szereg przykładów i po­
glądów zamykając omawianie za­
gadnienia, że rozumowanie Gottla 
pozostawia furtkę, którą należałoby 
zamurować przy pomocy lepszej defi­
nicji, uwzględniającej w sposób nie­
wątpliwy postulat etyki”.

Jeżeli — rozumuje dalej Gottl- 
Ottlilienfeld — istotną treścią gospo­
darstwa ma być tworzenie trwałej 
zgodności między zapotrzebowaniem 
a pokryciem, w takim razie koniecz­
nym jest dla gospodarującego dokład­
ny pogląd na wielkość zapotrzebowa­
nia, aby mógł do niego dostosować 
rozmiary produkcji, stanowiącej po­
krycie. W tym rozumowaniu — kon­
statuje autor' — mieści się uzasad­
nienie gospodarki planowej, głoszo­
nej przez narodowy socjalizm.

Kolejno omówione zostały poglądy 
Glungeera, Bauera, Hansa Franka, 
Nonnenbrucha.

Ten ostatni twierdzi, że praca 
tylko może zapłodnić gospodarstwo, 
a gospodarstwo zapłodnione przez 
pracę rodzi dobrobyt — stąd więc 
powstaje dla państwa obowiązek do­
starczenia pracy wszystkim obywate­
lom jej potrzebującym.

Ale jak zatrudnić wszystkich, sko­
ro nie ma funduszów?
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Licząc na wzmożenie dochodów w 
razie powiększenia pracy, państwo 
zaryzykowało czasowy deficyt. Do de­
ficytu nie doszło jednak. Państwo wy­
dało weksle dla dostarczenia pracy i 
ożywiwszy gospodarstwo, zdołało je 
wykupić lub przemienić na pożyczki 
długoterminowe, stanowiące nowe źró­
dło dostarczenia pracy (j. w. str. 
50).

Dietrich Klagges umieszcza żąda­
nie sprawiedliwości społecznej na sa­
mym czele postulatów narodowego 
socjalizmu.

Briiutigam, Feder, Hunke, Kohler, 

Backe, Merkel i Jessen oto nowa gru­
pa teoretyków narodowo-socjalistycz- 
nych, wyjaśniających i omawiających 
poszczególne fragmenty nowej ideo­
logii. Prof. L. Caro tak ujmuje swe 
zapatrywania na kwestie doktryn na­
rodowego socjalizmu: „Uważam za 
słuszne stanowisko teleologiczne na­
rodowego socjalizmu. Zajmowałem to 
samo stanowisko już w „Zasadach 
ekonomiki społecznej” i w „Solida­
ryzmie” etc. Ale gdy moje stanowisko 
podyktowane jest etyką chrześcijań­
ską i wobec tego za najwyższe dobro 
uznaję miłość bliźniego i to bliźniego 

tak „lepszej” jak i „gorszej” rasy — 
narodowy socjalizm uznaje za naj­
wyższy nakaz tylko dobro własnego 
narodu” (j. w. str. 62).

W związku z drugą częścią pracy 
prof. Caro, należałoby może wymie­
nić jeszcze Fichtego, którego autor 
całkowicie pominął, starego filozofa 
niemieckiego z okresu wojen napo­
leońskich. Wpływ jego niewątpliwy 
na umysły późniejszych teoretyków 
był znaczny, a jego „Przemówienia 
do narodu niemieckiego” stały się 
biblią patriotów niemieckich z okre­
su Kongresu Wiedeńskiego.

Jakże ciekawie i całkowicie nowo­
cześnie ujmuje Fichte zagadnienia 
wychowawcze narodu, mówiąc: „Przy 
pomocy nowego wychowania chcemy 
uczynić Niemcy pewną jednolitą ca­
łością, której wszyscy indywidualni 
członkowie ożywieni będą i pobudze­
ni do działania jednym wspólnym in­
teresem”.

Praca prof. Caro, który jest jed­
nym z nielicznych w Polsce naukow­
ców, którzy nie wzdrygają się przed 
badaniem „nienaukowej” współczes­
ności życia gospodarczego Niemiec, 
zasługuje na największe uznanie.

Asystenci
Bieżące debaty w komisjach 

sejmowych i senackich wysunę­
ły jedno z palących zagadnień, 
które zostało zaznaczone przez 
Sen. Bolesława Miklaszewskie­
go i posła Zdzisława Stahla, aby 
utonąć w powodzi zarówno dro­
biazgów jak i spraw jeszcze 
ważniejszych. Była to sprawa

C.. O. P. — uńaLkle działo armii
Podczas wycieczki parlamentarzy­

stów do C. O. P. w dn. 29 — 31 sty­
cznia br. p. wiceminister Spraw Woj­
skowych gen. Litwinowicz wygłosił 
przemówienie, w którym podkreślił 
rolę Naczelnego Wodza i Władz Woj­
skowych w rozbudowie C. O. P„ na­
zywając tę akcję „drugą fazą rozbu­
dowy przemysłu wojennego”:

„W r. 1936 Marszałek Śmigly-Rydz 
uzyskał poważną pożyczkę we Fran­
cji w gotówce i materiałach na roz­
budowę armii. Rząd przyznał, zaś 
minister skarbu znalazł i postawił do 
dyspozycji wojska roiększe środki. 
Konieczność wzmożenia sił obronnych 
Państwa znalazła zrozumienie w u- 
rzędujących wówczas Izbach Usta­
wodawczych i oddźwięk w całym na­
rodzie.

Z uzyskanych środków Marszałek 
w połowie r. 1936 zdecydował przede 
wszystkim przeznaczyć większe su­
my na szybką, dalszą rozbudowę 
przemyski, w środkowym rejonie kra­
ju, wychodźcie z założenia, że rozbu­
dowa przemysłu, zdolnego zwiększyć 
swoje możliwości produkcyjne na wy­
padek wojny, jest tańszym sposobem 
zapewnienia sobie środków obrony, 
że uniezależnia nas w znacznym 
stopniu od zagranicy, że mobilizując 
środki na obronę kraju — daje rów­
nocześnie nowe możliwości pracy dla 
szerokich mas, że wyzwala siły po­
tencjalne narodu, że zwiększa i wy­
rabia nowe siły fachowe i technicz­
ne, które w równej mierze jak wysz­
kolony żołnierz będą potrzebne na 
wypadek wojny.

Wydając rozkaz dalszej rozbudowy 
przemysłu, Marszałek Śmigły-Rydz 
dał dalsze wytyczne, by prace nad 
rozbudową były prowadzone w szyb­
kim tempie i w takiej kolejności, by 
wybudowane piewrsze fabryki mogły 
pracować od razu nie tylko na po­

poprawy warunków pracy i by­
tu t. zw. pomocniczych sił na­
ukowych, czyli asystentów i a- 
diunktów wyższych uczelni. Za­
gadnienie to tym bardziej przy­
biera na znaczeniu, że w szkol­
nictwie wyższym stoimy przed 
faktem rychłego ubytku znacz­
nej liczby sil profesorskich, z

trzeby bezpośrednie wojska, ale rów­
nież by mogły swymi wyrobami po­
móc w dalszej rozbudowie nowych 
zakładów, zmniejszając tym samym 
kwoty, które trzebaby było zapłacić 
zagranicy.

Dlatego w pierwszym rzędzie za­
częliśmy w t. zw. obecnie COP od bu­
dowy fabryk obrabiarek, stalowni i 
połączonego ze stalownią zakładu me­
chanicznego, fabryki silników lotni­
czych, fabryki płatowców metalo­
wych.

U’ ciągu, dwóch dni mam zaszczyt 
pokazać pp. senatorom i posłom wła­
śnie te zakłady, budowa ich bowiem 
znajduje się już w końcowym sta­
dium, niektóre zaś z nich pracują peł­
ną parą na nasze najbardziej palące 
potrzeby.

Usytuowanie nowych fabryk jest 
pomyślane w ten sposób, by uniknąć 
szkodliwego skupienia zakładów w 
jednej miejscowości, wobec ciągłych 
postępóic w lotnictwie. Rozprószenie 
zakładów wymaga jednak znacznie 
większych środków niż budowa fa­
bryk w większych miastach przede 
wszystkim z tego powodu, iż zachodzi 
potrzeba budowy nowych osiedli, od­
powiednio urządzonych, gdy tylko w 
ten sposób można będzie przesiedlić 
na nowe miejsce dobrze wyszkolo­
nych fachowych robotników i dobre 
siły techniczne. Koszt osiedli jest bar­
dzo poważny, zadania zatem budowy 
nowych fabryk dla celów obrony mo­
gło podjąć się tylko Państwo. Dopie­
ro kolo tych nowych ośrodków prze­
mysłowych powstaną i już powstają 
prywatne zakłady, przede wszystkim 
te, które pracują bezpośrednio na za­
mówienia wojenne, lub są poddostaw- 
cami fabryk i zakładów przetwór­
czych wojskowych. 

przyczyn natury wprost fizycz­
nej, gdyż przeważna liczba pro­
fesorów jest w wieku podesz­
łym. Nadto prócz potrzeby za­
stąpienia naturalnego ubytku 
nowymi silami, trzeba zwrócić 
uwagę na zapotrzebowanie na 
dodatkowe siły naukowe przy 
rozbudowie katedr na poszcze-

O Centralnym Okręgu Przemysło­
wym mówi się głośno w społeczeń­
stwie już drugi rok — jako o rewe­
lacyjnym, nowym posunięciu gospo­
darczym. W wojsku, nazywamy obe­
cny okres drugą fazą rozbudowy 
przemysłu wojennego, którego po­
przednie tempo rozbudowy, z powo­
du braku dostatecznych środków, by­
ło znacznie wolniejsze i trudniejsze 
w realizacji. Sądzę, że będzie rzeczą 
pożyteczną gdy dzisiaj, z okazji wy­
cieczki, poinformuję panów senato­
rów i posłów o długoletniej, trudnej 
i konsekwentnej pracy i wysiłkach 
wojska w dziedzinie rozbudowy prze­
mysłu obronnego. Praca wojska w 
tym dziale jest mało znana ogółowi, 
po raz pierwszy mówiłem o niej w 
końcu lutego roku zeszłego podczas 
wycieczki do Centralnego Okręgu 
Przemysłowego senatorów i posłów, 
członków komisji budżetozoych i woj­
skowych poprzedniego Senatu i Sej­
mu".

W dalszym, ciągu swego przemó­
wienia wiceminister gen. Litwinowicz 
zapoznał członków wycieczki z kolej­
nością wysiłków wojska nad rozbudo­
wą przemysłu wojennego, poczynając 
od okresu 1919/1920 r., w których to 
latach — jak powiedział p. wicemini­
ster — „armia polska dokonała naj­
większej improwizacji zaopatrzenia w 
historii wojen".

„Od tego okresu — mówił dalej 
p. wiceminister — w którym nie by­
liśmy zupełnie przygotowani do pro­
dukcji sprzętu wojennego, stopniowo 
wojsko zaczyna rozbudowywać nie­
zbędne dlań gałęzie przemysłu i po 
ześrodkowaniu wszystkich, prac w 
tym kierunku w wydziale przemysłu 
wojennego od r. 1921 przystąpiło do 
racjonalnej ogranizacji budowy pod­
stawowych wytwórni przemysłu wo­
jennego". 

gólnych wyższych uczelniach 
lub tworzeniu nowych wyższych 
zakładów naukowych (Katowi­
ce, Toruń itp.).

Powagę zagadnienia powię­
ksza okoliczność wyraźnego u- 
ciekania absolwentów wyż­
szych uczelni od poświęcania 
się nauce na stanowiskach po­
mocniczych sił naukowych.

Wiele jest przyczyn tej u- 
cieczki, a dadzą się one sprowa­
dzić do kilku najważniejszych:

— niskiego wynagrodzenia;

— przemęczenia czynnościa­
mi dydaktycznymi i administra­
cyjnymi;

— braku pomocniczych sił 
kancelaryjnych i laboranckich;

— zbyt małej opieki ze stro­
ny profesorów oraz wyższych 
władz oświatowych;

-— zbyt dużego ryzyka życio­
wego rozpoczęcia kariery na­
ukowej, a nie utrzymania się 
na obranej drodze.

GLOSY ZNAWCÓW.

Zagadnieniom tym poświęca 
świeżo wydany tom „Nauki 
Polskiej”1) dwa artykuły: p. 
Józefa Grzybowskiego p.t. „Kil­
ka uwag o warunkach pracy 
pomocniczych sił naukowych” i 
p. Witolda Majewskiego p.t. 
„Warunki rozwoju pracy na­
ukowej w Polsce”.

P. J. G„ charakteryzując nie- 
wystarczalność uposażeń asy­
stenckich, przytacza na podsta­
wie ankiety, że aż 56% asy 
stentów i adiunktów nie może 
utrzymać się z uposażenia, o- 
trzymywanego z uczelni i posia­
dało uboczne źródła zarobku. 
Wpływa to niewątpliwie bardzo 
ujemnie na skoncentrowanie u-

’) „Nauka Polska, jej potrzeby, 
organizacja i rozwój”, tom XXIV. 
Wydawnictwo Kasy im. Mianowskie­
go — Instytut Popierania Nauki, 
Warszawa, 1939 r., str. 586.
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wagi na pracę naukową w u- 
czelni.

Aby uzmysłowić sobie mizer- 
ność płac asystenckich, sięgamy 
do artykułu p. W. M., który ma­
luje następujący stan rzeczy.

Droga naukowa jest uciążli­
wa i niepopłatna. Po długich 
studiach uniwersyteckich i uzy­
skania stopnia magistra otrzy­
muje się stanowisko młodszego 
asystenta z wynagrodzeniem za­
ledwie 150 zł. Odpowiada to 
płacy „dniówkowej” średnio 
wykwalifikowanego robotnika 
fizycznego. Kwotę taką otrzy­
muje „na początek” prakty­
kant ławkowy z maturą. Dopie­
ro po kilku latach intensywnej 
pracy otrzymuje się w wypadku 
awansu na starszego asystenta 
(trzeba w międzyczasie uzyskać 
doktorat) z wynagrodzeniem 
300 zł. Stanowisko to jest pro­
wizoryczne i co rok należy od­
nawiać nominację.

Przy tym perspektywa zmia­
ny zawodu jest dla asystenta 
bardzo nikła. W razie utraty 
swego stanowiska, przejście do 
innego działu pracy państwo­
wej czy prywatnej jest niezwy­
kle utrudniona. Nic więc dziw­
nego, że młodzież nie chce iść 
po drodze, która nie daje jej a- 
ni pewności jutra, ani szerokich 
perspektyw i możliwości na 
przyszłość, tj. elementu grają­
cego tak doniosłą rolę w psychi­
ce młodego człowieka.

Tak więc drogę naukową o- 
bierają wyłącznie zakamieniali 
wielbiciele czystej wiedzy, lu­
dzie — często zdolni — lecz nie 
posiadający instynktu życiowe­
go. Musi więc taki stan uposa­
żeniowy stanowisk asystenckich 
prowadzić do dalszego odrywa­
nia nauki od życia. Gdzie więc 
jest — przy tej strukturze pra­
cy naukowej — miejsce na u- 
względnianie potrzeb państwa w 
spekulacjach teoretyczno-ba- 
dawczych.

Zresztą człowiek obejmujący 
stanowisko asystenta — nie 
ma wprost czasu na pracę na­
ukową, tak przeciążony jest 
sprawami dydaktyczno-admini- 
stracyjnymi: P. Józef Grzy­
bowski oblicza, że asystent mo­
że udzielić jednemu studentowi 
zaledwie od 2 — 13,5 minut ty­
godniowo. Liczba asystentów 

jest dwukrotnie za mała. Ponie­
waż jednak asystent jest z re­
guły pracownikiem drogim, na­
leży zwiększyć ilość etatów ra­
czej laboranckich, którzy będąc 
siłami tańszymi, mogliby z dru­
giej strony odciążyć asystentów 
w pracy administracyjnej i 
kancelaryjnej.

Sedno zagadnienia tkwi jed­
nak nie w płaszczyźnie wysoko­
ści płac, a — w poruszanym już 
przez nas — zagadnieniu wido-

O P. U/itoóia 1 amnaótli
Poznański „Nowy Kurier” zamieś­

cił następujący artykuł:

„Gdy Napoleon I doszedł do wła­
dzy, rozstał się z Cesarzem, nie mo­
gąc się po prostu pomieścić w ów­
czesnej rzeczywistości — jeden z 
najzasłużeńszych przywódców poli­
tycznych uprzedniej ery, Lazare Car­
not, były prezydent Konwentu z r. 
1794 członek „Komitetu zbawienia 
publicznego”, jeden z głównych or­
ganizatorów armii republikańskiej. 
Carnot był przez szereg lat, gdy 
gwiazda Napoleona świeciła, w nie­
łasce, Carnot był przeciwnikiem poli­
tycznym „Boga Wojny”.

Ale gdy gwiazda Napoleona przy­
gasła, gdy nad Francją wzbierać się 
poczęły groźne chmury, gdy konste­
lacja międzynarodowa poczęła się 
kierować przeciw Francji, Carnot 
wystosował do Napoleona pismo. Sire 
— pisał — byłem i jestem przeciw­
nikiem Pana, ale w tej ciężkiej chwi­
li staję na rozkaz Cesarza, jestem 
pańskim posłusznym podkomend­
nym...

Tego samego dnia Napoleon pod­
pisał rozkaz, mianujący Carnota gu­
bernatorem Antwerpii i powierza­
jący mu obronę twierdzy...

Wincenty Witos miał zeszłej je­
sieni sposobność powtórzenia pięk­
nego gestu Lazare Carnota. Oczy­
wiście porównanie to nie dotyczy 
dwóch — jakże różnych, zgoła od­
wrotnych sytuacji.

Rzućmy zasłonę na to, co wy­
czyniał przez pięć lat, gdy uchylił 
się ucieczką zagranicę przed uzna­
niem prawomocnych wyroków są­
dów Rzeczypospolitej, gdy zamiesz­
kał w środowisku wrogim dla Pol­
ski, gdy tu słuchał podszeptów 
międzynarodowej masonerii, gdy 
stamtąd inspirował bunty obałamu- 
conych chłopów polskich przeciw 
prawowitej władzy, gdy te jego 

ków na przyszłość. Należy w u- 
rzędach państwowych i instytu­
cjach pół-państwowych wytwo­
rzyć atmosferę przychylną dla 
ludzi przychodzących z gabine­
tów asystenckich i laboranckich. 
Młody człowiek postanawiający 
przy końcu studiów poświęcić 
się karierze naukowej musi 
mieć pewność, że o ile okaże się 
do niej niezdolnym, otrzyma ła­
two pracę w innej dziedzinie. 
Jeżeli ta zmiana będzie równo-

„instrukcje” były tego rodzaju, że 
rozkoszowały się nimi radiostacje... 
sowieckie i czeskie.

Pomińmy to wszystko.

Ale przyszedł czas, gdy wojska 
generała Bortnowskiego na rozkaz 
Wodza Naczelnego: „Maszerować” 
wkroczyły na prastare piastowskie 
ziemie polskie, zdradliwie nam o- 
debrane przez tych, z których go­
ściny właśnie Witos korzystał...

I gdyby pierwszy patrol polski, 
maszerujący na zachód od Olzy, 
spotkał Wincentego Witosa — i gdy­
by Wincenty Witos wziął karabin 
na plecy i. rzekł: maszeruję z wami 
społem! — przeszedłby zaprawdę 
do historii, tak jak do niej prze­
szedł Lazare Carnot w tej chwili, 
gdy w przełomowym dla Francji 
momencie z wroga reżimu napo­
leońskiego przemienił się w „posłu­
sznego” i spełnił obowiązek obywa­
tela - patrioty.

Ale nie! Wincenty Witos siedział 
dalej tam, gdzie się schronił i da­
lej „boczył się” na państwo i da­
lej trwał w zasięgu dawnych wpły­
wów: i II międzynarodówki, a na­
wet III-ej...

Dalej pracował przeciw polityce 
zagranicznej własnej Ojczyzny.

A dziś przychodzi po polskiego 
parlamentu i do polskiego rządu 
ksiądz poseł Lubelski i powiada: 
amnestia dla Witosa...

Ba, kto to głosi ? Ksiądz kato­
licki.

Witos jest doprawdy „dzieckiem 
szczęścia”. Bija się o niego i ci, 
co natchnienie czerpią w ideologii 
II i III internacjonału i ci, co po­
mni być winni przepowieści z e- 
wangielii o tym marnotrawnym sy­
nu, któremu ojciec darował prze­
winy wtedy, gdy ten syn oświad­
czył: 

czesną ze zwiększeniem liczby 
etatów laborantów, asystentów i 
adiunktów, wtedy wyższe uczel­
nie będą miały zapewniony licz­
ny i zdolny materiał, z którego 
drogą selekcji nie trudno będzie 
zi aleźć kandydatów na katedry 
profesorskie. W ten sposób na­
uka polska będzie miała zapew­
niony dalszy świetny rozwój, a 
nazwiska polskich profesorów 
znów zajmą miejsce w między­
narodowych podręcznikach.

— „...Pójdę do ojca mego i rze- 
knę mu: Ojcze! zgrzeszyłem prze­
ciwko niebu i przed tobą. I nie go- 
dzienem więcej być nazwany synem 
twoim, uczyń mnie jako jednego z 
najemników twoich”...

Ksiądz - poseł Lubelski bierze w o- 
bronę „marnotrawnego syna”, da­
rowując mu jednak akt ekspiacji 
przed Ojcem, Państwem Polskim, 
zwalniając go od ewangelicznego 
nakazu oświadczenia: zgrzeszyłem... 
uczyń mnie choćby jednym z na­
jemników twoich... A chwila była 
wielka i jakże odpowiednia...

Ba, ks. poseł Lubelski sądzi, że 
„udzielenie amnestii Witosowi nie 
sprzeciwia się ani prawu polskie­
mu ani praworządności”.

Prawo wyrzekło ustami sędziów 
swój pogląd na występne czyny 
Witosa. A praworządność właśnie 
domaga się, aby nie państwo uko­
rzyło się przed skazańcem, a ska­
zaniec przed państwem.

Witos tego uczynić nie chciał. 
Nawet wtedy, gdy sztandary pol­
skie łopotały w jesiennym wietrze 
na Zaolziu, gdy dudniły kroki żoł­
nierzy polskich, maszerujących na 
zachód od Olzy...

Witos nie zdobył się na czyn 
Carnota, starego rewolucjonisty, 
stającego jednak do apelu, gdy 
Ojczyzna w potrzebie i w triumfie.

I Witos nie zdobył się na cnotę, 
którą święte księgi przykazują, z 
których nauczycielem i siewcą jest 
przecież ksiądz katolicki, poseł dr. 
Lubelski. Nie wykrztusił w swej 
przekorze z siebie wyznania: zgrze­
szyłem, okaźcie mi prawo łaski, 
bym mógł zostać jednym z najem­
ników we własnej Ojczyźnie. *

I dlatego też zbył się prawa do 
laski”.
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